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(Najwyżej zatw ierdzona  1 styczn ia  1814 r .)

(C iąg  d z ie w ią ty ) .

S i'pfW niżej pomienionych miejscowościach skład 
yy u powiatowego lub okręgowego zmienia 

• a) g stfiP«U**7 sPosób:
'Ustyt. gubernjach gdzie nie są wprowadzone % sj Je ziemskie, na prezesa kompletu wyzna- 
S g  * jednego z miejscowych urzędników, we- yooru gubernatora, a zamiast członka u- 

j, ^ n isk ieg o ,  wybiera zjazd pokojowy jedne- 
t̂ 0ak*>°^redn^ ° w pokojowych; oddzielnego zaś 
H nia PFzy działaniu kompletu w miejscach po­

ll) *Ln‘e ustanawia się.
D . gubernjach nadbałtyckich skład komple­

ks,* Wiatowych ma być następujący: prezes — 
^bePn2 Oczędników miejscowych, według wyboru 

at0ra: członkowie 1) oficer według wyzua- 
Zwierzchności wojskowej; 2) jeden z urzę- 

,) o,-., odejscowych, według wyboru gubernatora; 
%  "ungsrichter — w gubernji Liflandzkiej, 

W  richter (w swoim rewirze), — w gubernji 
S ;  ?.zkiej, hauptman — w gubernji Kurlandz- 
'ioL członek według wyboru starszych wło- 
N p u .  powiatu, na trzy lata. Przy działaniu 
b ’ 'id <W rewirach powołania, do których wcho- 
H j “o«ć miejska; skład takowego uzupełnia 

1 c) vvZ osoha zastępująca jego miejsce. i Subernjach Królestwa Polskiego komple- 
in2elnilWo,Ve 111 aj^ skład nasł§pnjący: prezes — 

Po • P°w*atu i członkowie: pomocnik naczel- 
vv>atu do czynności policyjnych, komisarz

do spraw włoścjańskich, dwaj członkowie z oby­
wateli miejscowych, według wyznaczenia guber­
natora na trzy lata i wójt tej gminy lub burmistrz 
tego miasta, zkąd odbierają się ludzie.

d) Do czasu wprowadzenia w obwodach woj­
ska dońskiego instytucji ziemskich, obawiązki kom­
pletu powiatowego, wkładają się na osobne kom- 
pleta, w następującym składzie: prezes — m ar­
szałek szlachty; członkowie: oficer według wyzna­
czenia wojskowego atamana zastępczego, naczel­
nik okręgowy i jeden lub dwóch pośredników po­
kojowych. W okręgu Czerkaskim skład komple­
tu uzupełnia się przez członka wybieranego przez 
mieszkańców miasta Nowoczerkaska, nienależących 
do stanu kozackiego. Liczbę pomienionych kom­
pletów i przestrzeń działania każdego z nich 0 - 
znacza rząd obwodowy.

e) W obwodach: Kubańskim, Terskira i Ural- 
skim, kompleta powiatowe stanowią: prezes— na­
czelnik powiatu; członkowie: urzędnik według wy­
znaczenia naczelnika obwodu i jeden deputat ze 
strony miasta, w którem odbywa się powołanie. 
W miastach: Jekaterynodarze, WJadykaukuzie, Jej- 
sku, Kizlarze i Uralsku, do składu kompletów 
wchodzą i policmajstrzy tych miast. Gdyby przez 
naczelników obwodów Kubańskiego, Terskiego i 
Uralskiego, w czom do którego należy, w obec 
szczególnych warunków miejscowych, uznane było 
za dogodniejsze nie ustanawiać w każdym powie­
cie kompletu, rozciągając za to sferę działania je­
dnego kompletu na dwa lub trzy powiaty, to mo­
że to być dopuszczone za upoważnieniem Ministra 
wojny, po poprzednim jego porozumieniu się pod 
względem obwodów Kubańskiego i Terskiego z Na­
miestnikiem Kaukazkim.

f) W gubernjach Syberyjskich i w obwodach 
/flbajkalskim i Jakuckim kouipleta okręgowe ma- 
ją skład następujący: prezes —  urzędnik według 
wyznaczenia jenerał-gubernatora; członkowie: ofi­
cer według wyznaczenia gubernatora lub naczel­

nika obwodu, naczelnik okręgu (a w Ałtajskim 
okręgu górniczym i pośrednik pokojowy), i głowa 
włościowy tej włości, ludzie której odbierają się. 
Przy działaniu kompletu w rewirach, mających 
w swych granicach ludność miejską, skład tako­
wego uzupełnia się przez członka ze stronv za­
rządu miejskiego. W obwodach zaś Akmolińskim 
i Siemipałatynskim kompleta powiatowe stanowią: 
prezes —  naczelnik powiatu; członkowie: oficer 
według wyznaczenia zwierzchności wojskowej, pre­
zydent miasta i członek ze stronv zarządu miej-

’ (D. c. n.)skiego.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.
" -n o n O Q Q O a jT T

Odczyt p. Goldszinita „O małżeństwie ze 
stanowiska społecznego i prawnego, na korzyść 
niezamożnych uczniów tutejszego gimnazjum, od­
będzie się d. 4 marca b. r. o godz. 7 wieczorem 
w sali teatralnej. Bilety po cenie rs. 2 za lożę 
sześcio-osobową, rubel 1 kop. 50 za catero-oso- 
bową; kop. 50 za krzesła w 4 pierwszych rzę­
dach, kop. 30 w dalszych i kop. 10 za wejście, 
nabyć będzie można w redakcji Kaliszanina i we 
wszystkich tutejszych księgarniach, oraz w cu­
kierniach pp. I1 ibiera, Gussmana,Mayera i Schmidta.

Redakcja uważa za właściwe nadmienić, że od­
czyt ten jako przeznaczony dla publiczności płci 
obojej, napisanym jest w sposób przystępny, z u- 
względnieniem wszystkich warunków, mogących 
zająć nietylko starszą, ale i młodszą generacje 
słuchaczy.

— Pobór rekrutów do wojska w gubernji t u ­
tejszej ukończony już został.

—- VVe środę na pociechę błota padał cały 
dzień śnieg, wieczorem jednak chwycił przym ro­
zek, od wczoraj znowu deszcz.

W OllCE KRAJE.
( C iąg d z ie w ią ty ) .

duTląd z Pfzy świetle dziennem, rozpoczęliśmy 
Higien starożytnej czeskiej stolicy. Od czasu 
% ‘e °z Ino!ego P ^ y t u  n>e wiele się w tern 
O ahin^aen-ło‘ Nosi ono zawsze charakter
V  ^ie. ck sprzecznych żywiołów.
V  °ja je swonn wernixem 1 mowę
t | .H  c* l?°wszechną i prawie jedyną uczynili,
V  i nioJeaz żę Praga, to nie Drezno, nie Wro-
V  ttt ri *in. Z odległej przeszłości, wy-

nie germańskie życie, i wśród 
' O 1* jak- .f iausowskich walców, doławiasz się 
\ staroż'v7a S i ą k a n e j  taborytów nu tj \  Gród 

dl y’ °klany strumieniami słońca, pod 
\ s  hoetvp2e2i.'0czystyck lazurów nieba, w dzi- 
Nk • Ti2116̂  wydawał si§ eczom naszym oka- 
'5 w ^ ^ a ć  l ° We * wytworne budowle, zdają si( 
k  obe„ skromną i pełną uszanowania posta4 i  u b i d i J U  w c l l l i c l  p o s i d ”

S v 'V'eż3’c z w.iekami poczerniałych gmachów, 
fflta llfads redni0wiecznych, nad któremi, sę- 

r0znnzZyn ze swpj górnej siedziby ojco- S Han-era ?Piek§- Jeszcze za życia ś. p. 
%k!;atice 1 'Ip1’ roiałem sposobność żwiedzać cze- 

w zbir, u razem, trudno mi było dostrzedz 
erach tam znajdujących się. To pe­

wna, że zbogacone szczególniej zostały okazami 
z świata zwierzęcego. Lecz nietylko naturalista, 
ale i miłośnik pamiątek odległej przeszłości, mia­
łyby się w czem rozkoszować. Erudyt, zatapiał­
by się w badaniu prześlicznych średniowiecznych 
rękopismów, rzadkich druków, inkunabułów i t. d. 
My zaś, a głównie moi dwaj młodzi towarzysze, 
z wielkiein zajęciem oglądaliśmy dawne z czasów Ży- 
sld zbroje, i ciekawie przysłuchiwali się opowia­
dań, pewnego księdza który uam za cicerone, był 
łaskaw się nastręczyć. Dziwna to epoka w hi- 
storji Czech ta husycka wojna. Niemcy się cheł­
pią swoim reformatorem. Utrzymują że od nie­
go datuje wyzwolenie ducha ludzkości, ależ na sto ' 
lat przedtem Hus, na szerszych niż on zasadach 
z tąż sam ą występnie myślą. Lutra  poparły 
świeckie potęgi. Hus upadł, bo polityka, n iesprzy-1 
jała zamysłom jego. Jeżeli należy się jakieś u - 1 
zuanie, twórcom rozdwojeń religijnych, to N iem -! 
cy bez wątpienia i na tej drodze, komu innem u1 
pierwszeństwa ustąpić są obowiązani. Hus, Hie- [ 
ronim z Pragi, dwaj Prokopy i inni, większe ma- 
ją  prawo do zaszczytów w tym względzie niż Lu- J 
ter Marcin i Kalwin. Wyszedłszy z m uzeum  i 
wprost podążyliśmy na Hradszyn. Jest to bowiem ' 
Akropolis pamiątek czeskiej narodowości. Jest 
to historja tago dzielnego n ieyd yś narodu  wykuta 
w kamieniu. Na wzgórzu, leżącem po lewej stro­
nie Mołdawy, wzrok twój nasamprzód spotyka 
wysokie bastjony, z pośrodku których, opierając 
się o szańce, połączone między sobą tarasami, pię­
trzą się ku niebu, różne wspaniałe gmachy i świą­
tynie pańskie. Hradszyn jest sercem Pragi. Tam

bowiem znajdują się: kościół katedralny Ś go 
Wita, pałac księcia Toskańskiego, pałac cesarski, 
i kaplica M. B. Loretańskiej. Pałac Szwarcen- 
bergow, muzeum narodowe, koszary artyllerji, pa­
łac arcybiskupi, pałac hrabiego Cernina, słowem, 
tysiące pomników sięgających najodleglejszych 
czasów. Chodząc po tych spadzistych ulicach u- 
jętych w sklepione bramy, po tych podwórcach i 
placach, po których cień baszt i wieżyc |w dzi­
wne układa się kształty, teraźniejszość znika ci 
z oczów, i zdajesz się być przeniesiony w świat 
zamarłej przeszłości. Mniemasz, że żyjesz w epoce 
kiedy to Elektor Palatyński, Fryderyk V-ty roz­
począł zaciętą wojnę z cesarzem Ferdynandem I I .  
Kule, bomby i inne pocis ki, liczne na gmachach 
tych pozostawiały szczerby. W ew nątrz  nawet 
katedralnego kościoła, tu i owdzie roztrzaskany 
marmur, świadczy, że i tam wpadali ci n iepro­
szeni goście. W chórze jego ujrzysz jako p a ­
miątkę dawno minionych lat herbowe tarcze k ra ­
in ulegających niegdyś cesarstwu niemieckiemu, 
to jest  Burgundji, Hainaut, Flandrji, Limburga, 
Medjolanu, Cypru, Luxemburga, i Artois. Ota­
czają one tron, na którym zasiadał wiedeński 
Cezar, korouujący się na czeskiego króla. P a ­
tron miasta Pragi, Ś-ty Jan  Nepomucen, ma tu 
wspaniały grobowiec z s ta tuą massiw srebrną. 
Całą tę świątynię zastaliśmy w rękach architek­
tów, mularzy i innych rzemieślników. Część jej 
od strony wielkiego ołtarza rozwalono, ażeby o 
wiele całą przedłużyć nawę. Stanie więc za p a ­
rę lat wspaniały gmach, tymczasem pod prze­
wodem młodego księdza przedzierając się p rzez - ,
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—  Doszło do naszej wiadomości, że obyw ate­
le ziemscy z okolicy Sieradza, Widawy i Ł aska  
w celu poprawienia rassy koni roboczych, zam ie­
rza ją  sprowadzić w znacznej ilości znaną  rassę 
koni rossyjskick bilingów, i w tym celu  dwóch 
z grona tychże obywateli, a  mianowicie p. Juljusz 
Romocki z Woli Marzyńskiej i p. Feliks Stawiski 
z Reinbiszewa wyjeżdżają w tych dniach do C e­
sarstwa. Ciekawą je s t  rzeczą, czy rassa  tych k o ­
ni okaże się p rak tyczną ;  w każdym razie, radz i­
my sprowadzającym aby przede wszy st  ki em strze 
gli się k rzyżowania z naszemi hetkami; wiemy b o ­
wiem z doświadczenia, iż z takowej mięszaniny 
rodzą się n ieksz ta ł tne  i n ieprak tyczne dziwolągi.

— (Nadesł.) —  Szanowny Redaktorze  1 Licząc 
na bezstronność szanownego Pana, proszę o za ­
mieszczenie tych kilku  wyrazów odpowiedzi na za ­
rzu ty ,  jak ie  dotyczą mej ostatniej korespondencji 
z Kalisza.

Usiłujesz pan w nich dowieść, że koresponden­
ci do pism warszawskich „prócz n iedokładnych 
wiadomości, umieją jeszcze patrzeć  na wszystko 
przez okopcone szkiełko.” Na dowód niby tego 
aks iom atu  przytaczasz p., że w N-rze  35 K urjera  
W arszawskiego, mówiąc o usunięciu  ̂żebractwa 
z naszego miasta, m iałem  niesłuszność wypowie­
dzieć, że ustanowiona w tym  celu komisja -  lite­
ralnie nic nie zrobiła.

Szanowny R edak to r  zapewne nie czyta ł odezwy 
P rezy d en ta ,—k tó ra  będąc rozes łaną  w trzys tu  przy­
najmniej egzem plarzach do mieszkańców miasta, 
o pracach tejże komisji w te  odzywa się słowa: 
„K om ite t  ten (słowa odezwy), pomimo upływu ca ­
łego roku  i pomimo k ilkakrotnie  czynionych odezw, 
dotychczas nie p rzedstawił żadnych wniosków; ty m ­
czasem zaś niektórzy korespondenci pism w ar­
szawskich, podniósłszy kwestję żebractwa w K a ­
liszu, postawili j ą  p rzed sądem opinji całego k r a ­
ju !” O ile powyższe słowa są prawdziwemi, i czy 
wolno mi było, polegając na prawdzie takowych, nie-
podzielać zdania redakc ji?   pozostawiam sąd
w tej mierze w łasnem u Jego  uznaniu . P rz y ta ­
czana przez szan. R. u . taw a ,  która ma stanowczo 
p rzekonać nieufnych w prace kom itetu ,  — je s t  mi 
zupełnie  n ieznaną.  Być może że ona istnieje, 
ale pomimo całej swojej ważności, jako wynik „do­
k ładnego  i mozolnego porównania ,” zastosowania 
zapewne żadnego mieć w naszem mieście nie b ę ­
dzie. Mieszkańcy Kalisza ja k  n a t e r a z , — zadaw a­
la ją  się w zupełności, p ro jek tem  ustawy p. P r e ­
zydenta; k tóry ,—jeżeli się urzeczyw is tn i,skutecznie  
za radzi nędzy. .

W poglądzie swoim na res tau rac ję  kościoła 
św. Mikołaja, szanowna R edakcja godzi się ze mną 
w zasadzie; przyznając, „że są w niej wady, p r a ­
wda;” — zarzuca  mi jednakże p. Red. przesadę 
w malowaniu tychże wad, t łum acząc je  g ru n to ­
w ną i kosztowną reparac ją ,  a w końcu —  b r a ­
kiem funduszów.

Pozostawiając sobie dalsze zajęcie się tą  kwe- 
s tją  na czas późniejszy, przechodzę do za rzu tu  o- 
statniego, jak i ,  dziwię się ,  że zna lazł miejsce 
w szpaltach Waszego pisma. Nie dotyczy on mnie 
wcale, gdyż wiadomość, k tó rą  redakcja  prostuje, 
była jaknajdok tadu ie j  przezemnie podaną. C zer­
pałem  ją od au to ra  „Calissiany,” który nie mógł 
mnie w b łąd  wprowadzić. Napisałem więc dość 
jasno i zrozumiale dla wszystkich, że p. Napoleon 
W artski je s t  wydawcą „Calissiany,” nie zaś „R ocz­
nika Kaliskiego” ja k ą  to wiadomość b łędnie R e d a ­
kcja p rostow ała .  Nie moją więc je s t  winą, że szan. 
Redakcja zaję ła  się zbyteczną popraw ką w ia­
dom ości— której wcale nie wyczytała. Na tern koń ­
cząc odpowiedź na zarzuty, jakim i łaskawie sza­
nowna Redakcja raczyła mnie obarczyć; — ośmie­
lam się załączyć i t. d .— J . T . N .

pasożytuie w zdrow e ciało rodziny; są 
odźwierciedleniem k a r  i męczarni ^ oCzej,nJo3p*c 
dosięgających prędzej czy później, za zbic0 
z pod sz tanda ru  rozkoszy domowego ogniska: * ^  
francuzkie obyczaje i tu ta j  musiały wyeisną 
jask raw e piętno lekkości i swobody,
w gruncie swoim do u a j  m o r a l  n i e j  s z y c h  n ,

Nie myślimy tu podawać jej treści; to zap 
dziłoby nas zadaleko, zważywszy na zręez'lie» 
po fraucuzku  przez pięć długich aktów pro'v* 
ną intrygę: poprzestaniem y ja k  zwykle na {(j, 
pobieżnych uwagach, odnoszących się do g y  
wuych osób działa jących w tej komedji, to P

Przegląd teatralny.

Był czas, kiedy piśmiennictwo francuzkie  na  fa ł­
szywe zapuszczając się tory, b rnąc  w kałużach krwi 
i b ło ta ,  depcząc po zgliszczach pożarów i p o t r ą ­
cając nogą t ru p y  wszelkiej płci, wieku i stanu,
zyskało sobie nazwę literatury szalonej, k tó ra  mia- . „ — ; J - — -, --------  . . z .
ł a  niby być  wcieleniem idei romantycznej.  Była  czy w roli tej, tak  d iam etra ln ie  sprzeczn J mcJ 

- • -> ’ • ----- — ----------- gorza tą  w „M ałym  Fauście, O restem  w

pani Zimajer, pp. Trapszy, i Kremskiego. ”  
kie inne role, tak  kobiece, ja k  męzkie, są U .  
uzupełn ien iem , wycieniowaniem konturów z 
w i l i a c h  ta  rh arf lk t t t rv .  i/lkkolwielv Ai e .
u t i u j m i u i v u i v  ”  j  ~      ■ --------------------------- --------------------------- —  - -  _

wujących te trzy  charak tery ,  jakkolwiek mę go.
• • 1 . _______ T / U m n n n i i  i*» n r - r t K i f l  - < |

! K1!
.. — .u — — «/ u • w fechoł

ka nader  szczęśliwych momentów (nazwa 1

z nich, ja k  np. rola Klemencji w osobie Pa%il- 
chaczewskiej,  nas tręczy ła  tej zdolnej artys tę
XV** y - v u j - . - r y - -  - ^

czna), a pan Nawarski w roli Veaucourtoi^  sjj
boszowanego bezżeńca, potrafił nawet wzniei . j
do postaci typowej, za co i częstemi oklask 
przyw oływ aniem  zosta ł wynagrodzony.

Ale wróćmy do g łó w n ych  figur. £,^o'
Przy ca łem  poszanowaniu niezaprzeczoa e

   -ł«ln)il3i
L  l  f j  J  VII l Cl 111 II - — - -

wrodzonego ta len tu  pani Zimajer, przy ęa.VJu,„- 
czliwości, j a k ą  a r ty s tk a  ta  w każdym  budzie ^  
i budzi, wyznamy szczerze, iż obawialisa’-^jt-

to epoka  gorączkowych wyczekiwać, epoka zamę 
tu, ale u s tąp i ła  nakoniec epoce poważnej i my­
ślącej kontemplacji , wnikania w samego siebie, b a ­
dania przyczyn i skutków; jcdnem  słowem, epoce 
zastanowienia .

Wszyscy gorąco powitali ten  zw rot ku  lepsze­
mu: nam aszczeni pisarze i poeci rzucili się do

Helenie” albo wreszcie w yborną Pawiow ą ’’tl.zy 
cowym K aw alerze”— czy, pow tarzam y, zdom jcjŁ 
mać się na wysokości swego zadania, mi»u }r  
też w akcie trzecim i piątym, gdzie niedos ^  
mej naiwności,  ale gdzie idealna, liljowa c / aI)itf' 
duszy i niewinność dziewiczego serca, są jjj,mu: nam aszczeni p is a rz e m  poeci rzucui się u u u u s i j  i krP*w.

spełnienia świętych zadań swoich, u kresu  których, cznyin warunkiem, bez k tórego  cudna u  iiii> 
oprócz odurzającego poklasku świata, znaleźć mo- zam iast łez mimowoli cisnących się do vybf!(
ga  najwyższą nagrodę uczciwego człowieka, we- siałaby wywołać potworny w takim  raz
wnętrzne zadowolenie. rozpustnego, szyderczego uśmiechu. pC*

W ich rzędzie niepoślednie miejsce za ją ł  f ran-  je r  najśmielsze nawet swych zwolennih
cuzki koraedjopisarz W iktoryn Sardou, au to r  wie- j wyższyła nadzieje.

ilu  znanych już w p rzek ładz ie  na nasz język  u- P an  Trapszo wybornie poją ł i odegra* 
' tw orów  dram atycznych, w których z większem l u b , mera, w którym pod żużlami przepal ?ctii)'c

1 . 1  .1 -  '  ; o o r / » a  t l P l A  S Z l ^ 01 g j\  0
n n i a t l i l l  1^ i d

pel Krytyczny przesunie się po p e iu je u  ayoiunogu — v»
soku jej mięśniach: dlatego też, i w naszym m a - : uciekać od grożącego jej niebezpieczeństwa- 
łym Kaliszu, zapowiedź „S ta rych  kawalerów” zw a-i  miejscu a u to r  szczy tn ie  po ją ł ludzkość, i,

liczną do te a t ru  publiczność. ' szczytnie pojął autora!  Mimo to jedna s
torkowe przedstawienie tej a rcy-dram atycznej ska łaby  jeszcze ta  rola, odegrana bez p

. , . i ______ i ___   r r ____„ „  s P n f l / i n i n  ta r r n  i a k i o h u  f [  1(1111*-

biła
W torkow e przeustawieinu tej u m j - u i a m n ) u ł u c j  — *— > — r n, ' " T '  " Tnie

komedji, nowym może być dowodem, że pan  T rap -  flera, a skutkiem tego, jakżeby cui 
jszo i jego towarzystwo, mogą wiele, jeśli sz cz e - ip rz y  mniej rozwlekłej dykcji. „,aneZ° V
1 rze zechcą...  i Rola ,p. de Nantya (błędnie n a s s y w a ^ W
I „S tarzy  kawalerowie” — są rzewnym obrazem N ansya” ) nader  szczęśliwie dos ta ła  się l 2jji' 
czczości życia, tych wiekuiście motylujących S t a r s k ie m u ,  i w szeregu jego kreacji zaszczyt ^  
rycli młokosów, tych „k leszczów” wpijających się stanowisko. Było w n

gruzy i inne zapory, zwiedzaliśmy kaplice i m ie j­
sca nie naruszone młotem. W królew skim W a­
cławów pałacu pokazano nam salę, z k tórej p o d ­
czas obrad stanów czeskich r. 1618 dwaj radzcy 
cesarscy, Martinitz i S ta  wota, oraz ta jny  se k re ­
ta rz  Fabricjusz oknem wyrzuceni zostali. U stóp 
H radszyna ,  nad brzegiem Motdawy, na  stoku ś-go 
wzgórza, gdzie jak legenda uj$sie, królowa Libus- 
sa, m ia ła  pierwsze fundamflpRl stolicy swojej za- 

* łożyć, rozciąga się, tak  W z y w a n a ,  m a ła  strona, 
kle ine Seite. Tam arys tokrac ja  czeska, w cieniu 
cesarsko-królewskiego pałacu, powznosila swoje 
w spania łe  siedziby. Tam znajdu je  się p a łac  Wal- 
lensteina. Są  pewne nazwiska, które, zwłaszcza 
k iedy  j e  h is to r ja  i poezja uświęci, jak ieś  m ag i­
czne na um ysł nasz wywierają wrażenia. Takim 
je s t  nazwisko W allensztejna . Nie jeden  przypo­
mni sobie może, ów ustęp z historji wojny t rz y ­
dziestoletniej,  gdzie Szyller opisując przepych i 
wspaniałość miaszkania księcia Friedlandzluego 
między innemi powiada: sześć bram  prowadziło do 
tego pałacu .  Chcąc powiększyć jego podwórze, 
więcej niż sto domów rozwalić kazał ,  po tró jną  za 
nie zapłaciwszy wartość. Niemniej okazałe z a m ­
ki wznosiły się w licznych jego  dobrach. S yno­
wie najznakomitszych osób mieli sobie za zaszczyt 
jeżeli ich książę F ried landzk i rac zy ł  przyjąć do 
swojej służby. Nie jeden  szambelan, zwrócił ce­
sarzowi klucz złoty, ażeby przy boku W a lle n - 
szteina pełnić te  same obowiązki. Najsławniejsi 
professorowie, kierowali wychowaniem, więcej niż 
sześćdziesięciu nadwornych jego paziów. Pięćdzie­

sięciu gwardzistów  czuwało n ieustannie  w p r z e d - ,  temi, wznosi się posąg przypominający j* 
pokojach księcia. Powszednie jego objady skła-  skiej ziemi, chlubną śm ieić  ich pa tro  sts®jj, 
dałv sie ze s tu  dań, a jego kuchm istrz  był to na Nepomucena. Z tego mostu, k t  J jW

sygfb
p o K O jac i l  K s ię c i a ,  r u w a c u m o  j e g u  ™ j a u ,  , *>“ - j    1  -v — ...........  s t90.,0;}:'
dałv się ze s tu  dań, a jego kuchm istrz  był to na Nepomucena. Z tego mostu, k t  i 
pan  najznakomitszy z całego cesarstwa. Kiedy ( rza d k ą  archeologiczną Ciekawość, po . jjo ■ 
się p rzenosił  z jednego do drugiego w d o b r a c h ; może, jednym  rzu tem  oka obadwa .
swoich, pałacu,  sto wozów sześciokonnych szło! wy i całość miasta- . l ' m ±  
z je-m bagażami i s łużbą .  Dworzanie zas jechali pod względem architektonicznym  uiniej sV g 
w sześćdzfesięciu, cz terokonnych kare tach ,  p rzy  ’ na  uwagę. Kule F ryde ryka  W. o 
k tórych prowadzono pięćdziesiąt wierzchowych ko- zy nie obróciły. Na sklepieniu, tu  * lu v»ł°“ t« 
ni. Bogactwo liberji, zaprzęgów i sprzętów do- pękanem  widzieć się da ją  freski w sii 
mowych w ódpowiednini było stanie. Sześciu ba- Ale co w tej św ią tyn i najbardziej z 
ronów cesa rs tw a i tyluż kawalerów zawsze p r z y 1 jej nieocenione skarby .  ̂ Powiedziarioj' »tr»°CJc|i * 
je^o  znajdowało się boku celem spełniania n a - ' z  kosztownych kamieni ja śn ie ją  na m .g0 »  o- 
tychmiast najmniejszych rozkazów księcia. Dwa-1 relikwiarzach, pas to ra łach ,  mitrach, sP j  
naście konnych patroli czuwało nad  utrzym aniem  cyborjacb, tam  znajdu jących  się. J (j0nit':’jo' 
porządku i spokojności, około jego pałacu. P a-  bem bogactwa te ocalały w czasac 
łac  ten istnieje jeszcze, ale cóż pozostało z o w e j1 wojen i zdobyć k ilkakro tnych  m i a s w ^ f l i  , 
monarchicznej okazałości i przepychu? Oto szcząt-  mo. W  niewielkiej odległości od LO . pog* /  
ki zabitego konia pod  Lipskiem, a  z rycerskiej plicy, w salach S tifts-ra thów, nic.‘ ugzej 
w rz a w y - ś w ie g o t  p taszą t ,  przelatujących z g a łęz i ,m o że  pod względem naukowym, więa to % c '  
na gatęź w pustym i zapuszczonym parku .  j ta  wartości, mieszczą się skarby. *» reguł>

Nie można się dokładnie  zaznajomić z P ragą ,  teka. Zakonnik w grubym  habicie,^ 
nie za trzym awszy się chociaż na chwilę, na  m o - (inonstrantów, w ita  przychodnia. ‘ 
ście królewskim, k tó ry  łączy, kleine Seite z s ta rem  tówki swobodnie podziwiać możesz o 0p ^
miastem *). Na siedem nastu  op iera jąc  się a rka -  gi, w mocną, z b ia łego pergaminu spo pi'
dach, most ten  kończy się po obu stronach  s ta -  owe rękopisma, gdzie na margin cbe, o m  
rej daty  wieżami, co Husytów pam iętają .  Liczne gasz uwagi kreślone r ę k ą  ly c  o lat j , ą a 
oprócz tego zdobią go s ta tuy ,  wykute z kam ienia, b i je—mszały, datu jące  z pierwszj oSt:»
w niesmacznym stylu ośmnastego wieku. Między zienia druku . Owe inkunabuły ,  ceU
  — ■ , , zawsze przedmiotem podziwu, i zao

#) Niektórych szczegółów w tycli opisach zaczerpną- c i -  rałpi/O ś w ia f i  
lem z pracy p. Achard irancuzkiego turysty i powieścio- j o Dalszy ciąg nastąpi*



j j ^ c ą e g 0  zapała ł szlachetnej tkliwości, że w nie-
rych miejscach zapomnieliśmy, iż to tylko sce-  

^  i t  to tylko komedja! Pan Kremski każdą
u przedstawianych przez siebie osób, wy-

ac°w.ywał starannie, tę zaś odegrał mistrzowsko. 
~ rolach pomniejszych nie wspominalibyśmy zu- 
[a'®> gdyby nie konieczność zwrócenia uwagi na 

'elctóre niewłaściwości, jakie przy następnych 
^odstawieniach bardzo łatwo sprostowanemi być 
°8 ą- I tak Du-Bourg (p. Ejbel) w akciej. *̂8* A. uałi UU*Dt»Ulg [̂7. JJjjuciy W auuc

Jllb przy oddawauiu listu swej żony Clavieres’owi, 
lowinien być dobrodusznym, a nie rozjątrzonym: 
taviśres, (p. Morozowicz) chociaż stary kawaler, 
°l'° tylko potraii jeszcze rozbudzać występne
cudzych żonach uczucia, nie powinien charak­ter,, -'yzować twarzy zbyt niepowabnie, bo tern dziwne

,?Je pojęcie o nienaturalnym smaku swej bogdan
. M TlflUno n w n i n n n  m  o I n  i«All rn  \T i n  n  tt rooPanna Wolska, grająca małą rolkę Niny, wca-|g r----- *• ^  o -  ~~ j ~c  ~ ~o — o   j -  -  -

. dobrze, tak nawet, iż życiem i prawdą w trze-
1,  ̂ akcie zdobyła sobie jednomyślny oklask pu- 
“ U"* •inności,  obydwa razy była jaknajnie,właściwiej ubra . . .... a'ią; gdyż pierwszy kostjum, istne podrzeźnia- 
a,e Bulocie z     • -  •

sWo
„Sinobrodego” tak samo nie był na

c Jem miejscu, jak przyzwoity strój czarny w koń- 
gdzieby raczej niegustowną, a krzyczącą toa- 

•8 wziąć było wypadało. 
w ile  co do artystów.... Wszyscy jednetn słowem  
s,^w>ązali się ze swoich zadań bardzo sumiennie i 
^zerze; nie możemy tego niestety powiedzieć o tło-  

g. Ĉzu, który w wielu bardzo miejscach rozminął 
^  2 duchem oryginału. I tak np. w usta dobrze 

ychowanej, salonowej panienki kładzie takie wy­
gnie jak np. „pięść do nosa:” wyrazu „dziewka”

Dzisiejsza zgoda mocarstw ma, jak sądzimy, toż 
samo znaczenie; nie zagraża nikomu, a jest k o­
rzystną dla wszystkich.

Bozzasaduą jest wiadomość bonapartystowskiego 
dziennika „Ord.re,” że hrabia Charobord przyjął 
trój kolorową cho rągi e w.

Marszałkowa Bazaine otrzymała na czas pewien 
upoważnienie do pozostawania prży swoim mężu.

Bruksela, 22 lutego. „Indep. Belge” zawiada­
mia z Santander: Wojska rządowe zdobyły kilka 
pozycji, ale poniosły ciężkie straty; karliści stawia­
ją silny opór. Od poniedziałku ranni przewożeni 
są do Śantander. Przybył tu jenerał karlistów, 
Durregaray.

Paryż, 23 lutego. Pogłoski o nowych usiłowa­
niach restauracji monarchicznej nie mają żadnej 
poważnej podstawy.

Listy z Bajonny zapewniają, że Karliści opu­
ścili Portugaletę.

Paryż, 23  lutego. Sąd kassacyjny odrzucił n- 
pelację towarzystwa żeglugi parowej Messageries 
od wyroku sądu apelacyjnego na korzyść towa­
rzystwa Suezkiego.

Zgromadzenie Narodowe odrzuciło wniosek o 
przywrócenia stropią od gazet.

Nowy raport komisji śledczej o czynnościach 
rządu 4-go września, wydaje surową opinję o 
Gambecie, wkładbjąc na niego część odpowidzial- 
ości za klęki wojenne Francji.  (z G. P.)

parę razy w gorzej niż trywialnem znacze-  
obelgę ,,vous n’etes que de manants” oddaje

>ijesteście lokaje” i tak w bardzo wielu miej-. 
D*®'1 kaleczy ten piękny utwór, który wart być 

(*°bą każdej teatralnej bibtjoteki.— J. Milk...

■istMasNemetm

W mieście gubernialnem Płocku jest  
do sprzedania

B R O W A R

O g ł o s z e n i a

Do sprzedania DOBRA,
- c - o o o f g o o o « -

z d-wóch olwarków składające się, położone nad 
szosą w blizkości Kalisza, które?— wskaże W-ny 
Peszke właściciel hotelu Berlińskiego w Kaliszu.

( 8 6 - 5 - 1 )  i

Ul o. p. rmwaru union 
(veP°spolity starożytnik i znawca sztuki, urodzony 

1807 w Nowosiółkach w powiecie Tomaszew- 
^ Ilh) zakończył d. 23 b. m. żywot w Warszawie. 
J®howaniec liceum, a następnie uniwersytetu  
„ R aw skiego  na wydziale nauk administracyj 

później urzędnik dworu, Towarzystwa Kre- 
J  °"'ego, Towarzystwa Rolniczego i Heroldji, wi- 

Towarzystwa Sztuk  Pięknych, zasłużył

wraz z domem mieszkalnym, z piwnicami, skle­
pami, 2  lodowniami, chmielnikami, licznemi zabu­
dowaniami gospodarskiemi, (stajnie, wozownie, o- 
bory, stodołu murowana, wszystko dachówką kry­
te) i z ogrodem owocowym w possesji tej ozna­
czonej Al 365 i 366, zajmującej przeszło 3 morgi 
powierzchni, i położonej przy ulicy Kollegjalnej, 
w obrębie i nie daleko środka miasta, od kilku­
dziesięciu już lat z powodzeniem wyrabiano piwo, 
atoli w ostatnich latach skutkiem zbiegu niepo­
myślnych okoliczności puszczono browar w dzier­
żawę, a później sprzedano przez subhastację, o- 
becny właściciel jako nie fachowy, radby odstąpić 
tę possesję znającemu się na rzeczy, który w ra­
zie posiadania nawet umiarkowanego obrotowego 
kapitału, może liczyć na pewne i świetne powo­
dzenie W mieście bowiem Płocku liczącem do 
2 0 0 0 0  mieszkańców, które się szybko rozwija i 
w którem w krotce spodziewają się oświetlenia 
gazowego i urządzenia wodociągów, konsumeja 
piwa bawarskiego rocznie wynosi kilkadziesiąt ty­
sięcy rubli, a piwo to z wielką trudnością, prze­
szkodami i kosztem sprowadzają po największej 
części z Warszawy. Za possesję w mowie będą­
cą w r. 1867 ofiarowano 25000 rs., a następnie 
płacono roczuej dzierżawy 2400 r., obecnie może 
być sprzedaną za połowę ceny powyższej i to jesz­
cze pod warunkami ułatwiającemi spłatę. 0 - 
strzedz wszakże, wypada że browar będzie potrze­
bować urządzenia nowego, albowiem drobniejsze 
statki przy powyższym w ostatnich czasach nie­
ładzie usunięte zostały. Obecny właściciel w ra­
zie braku konkurentów, zamierza budowlom tym 
inne nadać przeznaczenie w b. r.; mający przeto 
zaniar o nabycie tej possesji konkurenci, raczą 
się rychło decydować i życzenie swoje objawić albo 
pod adressem D. Tyrchowski Warszawa ulica Czy­
sta Nr 4, albo też na miejscu w Płocku gdzie 
bliższą mogą otrzymać informację. ( 8 5 - 3 - 1 )

W folwarku R y p i n e k  jest do wypuszczenia 
w czteroletnią dzisrżewę

CEGIELNIA Adolf Jacob Cohn,
z potrzebnemi porządkami, na bardzo korzystnych  
warunkach, od 1 Lipca 1874 roku. (8 8 ) i

le chlubne imię pracami na polu literackiem r 
jAc°Wttemi wydawnictwami. Prócz wielu innych
i!bp »Słownik Malarzy Polskich” i wydawane
L, Jeździeckim  „Wzory Sztuki Średniowiecznej”

1na zawsze przykładem sumienności pracy i 
ivyatelskiej hojności. Pokój mu wieczny !

pF" Dnia wczorajszego na folwarku Wydmuchy, 
J ^ i o s ł a  się do wieczności opatrzona ŚS. Sakra* 
(y ^ m i  ś.p. Helena z Jasińskich I 4 . r a j e w s l 4 . r t ,  
|je Nv|eku lat 43, żona b. pomocnika naczelnika o- 
jA11'6 pocztchaltera urzędu pocztowego w Kali­
ty \  Eksportacja zwłok odbędzie się w dniu ju- 
J B r m  o godz. 4 z południa, na cmentarz we

W folwarku RYPINEK wiorsta od m. Kalisza jest  
do wypuszczenia w dzierżawę

Mleczarnia z ogródkiem.
Bliższa wiadomość na miejscu. (30— 3-2)

,Tyniec, pod Kaliszem, na którą w smutku po-w -  7 v  Z

^ 0l>y mąż i dzieci, krewnych, przyjaciół i zna-
ych zapraszają.

Przegląd polityczny.

W dominium S S i r s s ó w  są do sprze­
dania O W A  S T - I O M  1 1 4 1  jeden 

£ S £ laf. 4  a drugi lat 2  mający, rassy szwaj­
carskiej; wiadomość w miejscu.

( 7 3 - 3 - 2 )  V .  S » .

Nasiona pastewne

Hj.„,r8 an francuzkiego ministra spraw zagranicz­
n i  księcia Decazes, „La Presse,” tak przedsta- 

f ,°becne położenie europejskie: 
fcw * wybuchła wojna w 1870 r., rządy nie pra- 
A5H  pV2ewagi żadnej z dwóch stron wojujących.

ani drugiej nie życzyły terytorjalnugo 
ło i nadewszystko chciały, żeby się utrzyma- 
W if u fi110-” Kiedy nadeszła pora zawarcia po- 
bg| ’ f2ądy europejskie były bardzo niespokojne, 
go L Sle. bowiem, żeby Niemcy nie nadużyły swoje- 
tli, ^ ł’ci8 2twa występując z zaborczemi roszczenia- 

2 a?r??cznemi z równowagą.
Diiot , bieżenie temu niebezpieczeństwu było przed- 
V arm P°lityki Austrji i Rossji. Ministrowie tych 
< W St'v ostrzegli Niemcy, aby się zatrzymały na 
 ̂ Pocfł Powodzeń, inaczej bowiem mogą spotkać”  T, 0  ■ _  ,   „ ____________ - - _  w _

żyłv Europy te same przeszkody, które po- 
i^res 2 aboi'om Karola V-go, Ludwika XIV

!ona I-go.

sprzedają się w domu Handlowo-Komissowym  
G. Heimann et Comp. 

przy ulicy Kanonickiej w Kaliszu, po cenach naj- 
umiarkowańszych. Tamże się przyjmuje w kom- 
mis nasiona, tudzież zboże oraz wełnę, dając na 
żądanie stosowne zaliczenia. ( 8 4 - 3 - 1 )

M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza .
N> 8 6 6 . Niniejszem podaje do publicznej wia­

domości, że dnia 8/20 Marca w biurze tegoż Ma­
gistratu odbędzie się głośna licytacja na wydzier­
żawienie cegielni miejskiej, na czas od 1 Kwie­
tnia 1874 r. do tejże daty 1877 r. począwszy od 
summy rs. 450 rocznie.

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
wadium w ilości rs. 45 jak również i %„ część 
wartości mającego się oddać dzierżawcy materja- 
łu i drzewa w sążniach, który to materjał i drze­
wo są ocenione przeszło na rs. 2000. Warunki 
licytacyjne mogą być codziennie przeglądane 
w Magistracie.

Prezydent, Przedpełski — Radny, Tański.

I T I A O lS f im  l ' B H V l  I  A IJ .m tIW T K A R .il,
były urzędnik Kommissji Prawodawczej przy Ko­
mitecie Urządzającym w Królestwie; po czterole­
tniej praktyce obrończej przy Trybunale Cywil 
nym w Płocku, przeniesiony obecnie na takiż sam  
urząd do Warszawy, przyjmuje wszelkie sprawy 
urzędowe i administracyjne. Mieszka przy ulicy 
Miodowej pod Nr. 14 (nowym). (49—4-3)

CENA ZNIŻONA!
..The L ittle  W anzer ”  

oryginalne Amerykańskie

maszyny ręczne do szycia
do użytku familijnego znane z swej prakftyczności,

które otrzym ały  dwa medale zasługi  
na W y sta w ie  wiedeńskiej

c e n a  o liccn ic  z n iżen a  n a  r s . 3 0 ;
oraz maszyny tejże konstrukcji lecz większe i 

silniejsze zwane „THE WANZER et Comp.,” 
które zarazem służą dla krawców i innych 

rzemieślników,
c e n a  o liccn ie  zn iżon a  n a  r s . 3 5

z fabryki R. M. Wanzer et Comp. w Hamiltonie, 
Ontasio Canada w Ameryce.

Główny Agent na Hrólestno Polshle

Leopold Knoll
w Warszawie, ulica Czysta, N r G38B (6 ) .  

A G E N T U R Y  N A  P R O W I N C J I :

1 w Lublinie u pp. Strejbel i Syn;
2 w Lodzi u p. Ottona Sawetyn;
3 w Piotrkowie u p. J. Grabowskiego;
4 w R a d o m i u  u p. St. Żukowskiego;
5  w Kutnie u p. W. Tuszyńskiego; 
a w Kaliszu u p. T. Biberstein.

( 8 7 - 4 - 1 )
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Przybyły dnia 3 (15) lutego r. b. w przejeździe 
z St. Petersburga do Berlina

08\  IW

zabawi w Kaliszu czas krótki.

{'V

Pacjentów przyjmuje w hotelu Wiedeńskim (dom w. 
Pusch) pod Nr. 1 codziennie od godziny 10 do 12 przed 
południem i od godziny 2 do 5 po południu; biednych 

bezpłatnie od godziny 8 do 9 z rana. („.«.,)

B. PTJLAWSKI "W POZISTAITIU.

NIEPRUTEJ GARDEROBY DAMSKIEJ I MĘZKIFJ
farbicrnia parowa a ressort, drukarnia i appretura.

Skład: ulica Willielmowska 25, naprzeciwko poczty— Ekspedycja centralna 1 fabryka: Wenecka 8 .

ch*

wełn ianych  
koronek, kapeluszy
to  wszelka garderobę  ta k  dam ska  ja k  m ęzką bez prucia w jakim kolw iekbądź g a tu n k u  lub deseniu; kobierców, obrusów, haftów, p an  
trzewików balowych, kapeluszy z m ater j i  i filcowych, wachlarzów, garn itu rów  futrzanych, podk ładek  i warkoczy; zabawek d la d z ie c i :  pieski,I t l  l d U c l V  i  VY<JI h U L Z i j   ̂ o i l U U  i V t > l \  l l i d .  U / . 1 U L 1 .  p i t o l i ł )  |

i  t  d /  tkanych, wyśzywanyeh, watowanych i wyścielanych przedmiotów wszelkiego rodzaju  i barwy gwarantując z a  n i c z s t ą p i e i l i e  *  Jj.
P rz y  wyściełanych meblach i ekwipażach, poszewek nie zdejm uje się. M aterje  b iałe w ełn iane lub jedw abne, będą na  nowo bielone i chemicznie
świeźane «

Poniew aż in te res  ten  je s t  specjalnością i fabrycznie prowadzony, a p rzy  każdym pojedynczym przedmiocie do k ład a  się potrzebnej a„i
rannośc i więc szanowni oddawcy przeświadczywszy się nabędą p rzekonania ,  że czyszczone podług  tej metody rzeczy powierzone, an i  się zs tąp1!  
też przez  żaden ostry  środek ta k  barwa ja k  m a ter ja  nie ucierpi.  Z ak ład  ten po łoży ł  sobie za w arunek ,  wszelkie p rzedm ioty  s z t u c z n i e  f  \ so'
ulicznie czyścić, a nie sposobem tak  zwanych „pra ln i  chemicznych,“ k tóre  powierzone sobie do czyszczenia ubiory mimo to piorą mydłem lu
dą,  ja k  się to  osobliwie dzieje przy  czyszczeniu ubiorów męzkich. , kj ty1'

N asza  m etoda czyszczenia stosowną je s t  głownie do przedmiotów jeszcze nowych, a czyszczenia po trzebujących , ponieważ m a te r ja  aoyu» rfr 
ko sztucznie chemicznie czyszczoną bywa, zachowuje zachowuje swą miękkość i własność nowości, gdy przeciwnie choć jednorazow e p r a n i  e L e­
m a  że m aterję  pozbawi całkowitego poloru. —  Spłow iałe  m aterje  jedw abne  i wełniane będą  odświeżane w barwę najpyszniejszą lub wedle 
n ia  podrukowaue. — Przy skorej i w każdym względzie najpunktualniejszej usłudze  zak ład  przez korzystne  do po trzeb  nowoczesnych odP ° ^ oVvvCl1

łajniższe ceny podawać. —  Zamówienia zamiejscowe w ykonają  się ja k  na jakura tn ie j  i up rasza  się o nadsy łan ie  taku rządzen ie ,  je s t  w stanie najniższe
w pros t  do fabryki, P oznań , ulica W enecka Nr.  8. ( 8 3 - 3 - 1 )

P o trz e b a  do cukierni w park u  kaliskim

dwóch uczni;
sza wiadomość u właściciela tejże cukierni p. 
Schmidt. ( 8 8 - 2 - 1 )

J e s t  do sprzedania  fortepian w do­
brym  stanie, za bardzo przystępną  cenę; 
ibliższa wiadomość w domu zleceń H ugo­

na Starczewskiego mieszczącego się przy  ulicy 
W arszawskiej w domu pod M 53. (6 6 —3-3)

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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kufi01"W czoraj,  w przejeździe na dodatku  ^ 0 . | Jin 
ki między pocztą i więzieniem, zgubltc

pelerynę #
zakonną; łaskawy znalazca zechce odesłań  
Reformatów.—  X. Teodor Fibich, reform3*"

TEAm
W sobotę: „llohert i ISertr«n*ł* g.h>
W  niedzielę: opera komiczna O ffe n b a c h ’

aktach „Życie Paryzkie.”

R edak to r ,  «P. 'Jfański. — W d ru k a rn i  W ydawcy, W. IJ indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej. A


